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CENY OGŁOSZEŃ:
Sa wiersz m ilimetrowy przed 

groszy, w tekście 55 gr., 
»vj tekstem 26 gr. Oglosze- 
irtia tabelaryczne 50 proc., a 
Wiątfcczne 25 proc. drożej. 

J>robne ogłoszenia po 5 — 
f}'0 groszy za wyraz. Naj­

mniej 1 z!.

Sosnowice, środa 4 kwietnia 1928 roku. Cena numeru 10 groszy.BatMBMMMaHiMBMBBaBaMBBMBB8MaaaBHMgraaBMmawMBMBiHawiiaMaBBnPTg« A
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Od wtoku 5 kwietnia 
Dramat z genialnym aktorem czworonożnym

Rin-TIsi-Tin wśród wilków
Po każdym seansie wystąpi Ukraiński Chór Kotka 35 osób. 

Dodatkowe koncertowe bilety na balkonie 50 gr., parter 25 gr.

Pierwszy polski film  społeczny 5S&=®£O a 8j5

Posiedzenie k o rn i budżetowej.
Na dzisiejszem posiedzeniu komi- 

:sfi budżetowej omawiana była spra­
wa uposafenia p. prezydenta, oraz 
i stan finansowy i gospodarczy rezy­
dencji p. prezydenta. Spała wykazuje 
chwilowo niedobór w  132 tys. zło- 
■tych, który, zdaniem referenta, jest 
.tatlko chwilowy i w  niedługim czasie 
[Spsła wykaże nadwyżkę dochodów.

Poseł Dąbski podnosi w ie lk i gest 
p... prezydenta, k tó ry  nie zgodził się 
na waloryzację swego uposażenia. 
Po wyjaśnieniach referenta komisja 
przyjęła budżet p. prezydenta bez 
zasiany. Następnie odbyło się głoso­
wanie nad wnioskiem prezydjum ra­
dy ministrów, który omawiany był 
sa wczorajszem posiedzeniu.

Z kolei poseł W yżykowski zrefe- 
iEOwał pozycję najwyższej izby kon­
tro li, stawiając dodatkowy wniosek, 
a-żeby na zapoczątkowanie budowy 
[gmachu tej izby wyznaczyć 600 tys. 
IsS. i na zapoczątkowanie budowy 
[takiej samej izby w  W ilnie 180 ty s . 
złotych, zaznaczając, że izba kontro li 
n łatw ia ogromnie pracę sejmu.

Poseł Chądzyński przychyla się 
do wniosku.

Ujmując sprawę merytorycznie 
poseł Rataj sprzeciwia się wniosko­
w i, twierdząc, że polityka budowy 
nie może być chaotyczna. Mamy 
projekt inwestycyjny, nie możemy 
więc stwarzać nowych projektów 
budowlanych. Zdaniem prezesa naj­
wyższej izby kontro li p. W róblew­
skiego, sprawa budowy izb kontro li 
zostanie objętą planem budowlanym 
preliminarza, wobec czego propo­
nuje odroczenie tej sprawy do trze­
ciego czytania. Tego rodzaju oświad­
czenie prezesa najwyższej izby kon­
tro li p. Wróblewskiego skłania re­
ferenta do wycofania wniosku. Na­
stępnie p. prezes W róblewski udzie­
l i ł  wyjaśnień o działalności naczelnej 
izby kontro li, poczem komisja uchwa­
liła  budżet najwyższej izby kontro li 
bez zmian. Na powyższem komisja 
budżetowa zakończyła dzisiejsze o- 
brady i naznaczyła termin następne­
go posiedzenia na dzień 18 kwietnia 
br. na godz. 10.30.

Aresztowanie rejenta Dębskiego w lawie.
> WARSZAWA, 3.4. W lokalu ko­
misji nadzwyczajnej do walki z nad­
użyciami członek komisji, sędzia 
najwyższego sądu wojskowego pułk. 
OLubodziecki, zarządził wczoraj are- 

I eztowanie notarjusza z Rawy Mazo- 
f włeckiej, Wacława Dębskiego.

Aresztowanie nastąpiło w wyni­
ku kilkugodzinnego przesłuchiwania.

Notarjusz Dębski pozostaje pod 
zarzutem sprzeniewierzenia pobra­
nych opłat samorządowych przy 
sporządzaniu aktów rejentalnych.

Sprzeniew erzenie sięga 66 tys. 
złotych.

Dębskiemu grozi kara domu po­
prawy do 6 lat.

jE :  Będzin, hotel Bristol, id. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki;
Zawiercie, Piłsudskiego 5.

Powrót delegacji polskiej z Królewca.
WARSZAWA, 3. 4, Minister Za- powrócił z Królewca dziś o godzi-

leski wraz z członkami delegacji nie 8 m. 45 wieczorem,
polskiej do rokowań z Litwą

Studentka w szponach szofera handyty
Bestialski napad w Warszawie.

WARSZAWA, 3. 4. Przejmujący 
grozą i budzący przerażenie z racji 
objawiającego się zwyrodnienia w 
sferze szoferskiej wypadek, zdarzył 
się nocy wczorajszej na krańcach 
Warszawy. Późno wieczorem, gdyż 
blisko przed godziną 12- tą z kliniki 
położniczej szpitala Dieciątka Jezus 
wyszła z dzieckiem na ręku młoda 
p. W. J, żona jednego ze studentów, 
sama również studentka uniwersyte­
tu i przywołała w pobliżu stojącą 
autodorożkę,

P. J., która mieszka poza War­
szawą (na iinji Otwock) kazała za­
wieść się na dworzec gdański.

Szofer ruszył z miejsca i z dużą 
szybkością popędził bocznemi uli­
cami, pogrążonemi w mrokach, co 
nie pozwoliło dokładnie zorjento- 
wać się pasażerce co do kierunku 
w jakim auto podąża. Mijając głu­
che i ciemne ulice miasta nagle p.
J spostrzegła, że znajduje się iuź 
na terenie niemal zamiejskim, albo­
wiem przestała postrzegać już świa­
tła latarń i.

Opanował ją lek, ale sądziła jed­
nak, że być może szofer w celu 
skrócenia drogi wynalazł jakąś 
szczególniejszą dla siebie marszrutę.
Nagle auto zatrzymało się, szofer ze­
szedł ze swego siedzenia, otworzył 
drzwi auta a znalazłszy się wewnątrz 
przypuścił bestialski szturm do prze­
straszonej niewiasty. ✓

G W A Ł T Y  P f t O S K I E
prsetf trybunałem świata.

KATOWICE, 3.4. Teiegram wy­
słany przez polaków na Śląsku 
niemieckim do sekretarjafu ligi na­
rodów w Genewie, protestujący 
przeciw brutalnym napadom bojówek 
'niemieckich ma brzmienie następu­
j e :

»Związek polaków w Niemczech 
— dzielnica śląska — zwraca uwa­
gę rady ligi narodów na niemożliwe 

'stosunki, w jakich żyje obecnie 
mniejszość polska na Śląsku nie-

2*«•' Dymisja He!l©ga
amerykańskiego ministra spraw zagranicznych.

WASZYNGTON, 5. 4. Obiega tu 
pogłoska, że sekretarz stanu Kellog 
zamierzy podać się do dymisji. Na­

gs ma być obecny poseł

mieckim. W ciągu ostatnich 10 dni 
pięć razy kulturalne i religijne ze­
brania polaków zostały rozbite przez 
uzbrojone bandy w kilku miejsco­
wościach przy użyciu materiałów 
wybuchowych. Szereg osób zostało 
pokaleczonych, nie wyłączając ko­
biet i dzieci. Wnosimy równocześnie 
skargę szczegółową i prosimy o 
natychmiastowe wzięcie nas w 
opiekę.

KCIETyTv W Meksyku, Morrow, 
zaprzecza tym

pogłoskom, maja one jednak pewne 
uzasadnienie w tern, że najbliższy 
współpracownik Kelloga, Oids, prze­
chodzi na stanowisko jednego z dy­
rektorów banku Morgana.

Losy I-ej klasy
17 Polskiej Loterji Państwowej

są już do nabycia w kolekturze
Józefa Mławskiego
w Sosnowcu, 3-go Maja 23
Główna wygrana 700 000 zł.

C o d ru g i lo s  w y g ry w a .
C eny losów : ćw ia rtka  z ł. 10, po ­

łó w ka  z ł. 20, ca ły  lo s  z ł. 40.
Zamówień a uskutecznia się odwrotną pocztą

16- ta loterja państwowa.
5-la klasa — 23-ci dzień.

100.000 zł. n ry 32805 98695.
15.000 zł. nr. 56180.
10.000 zł. nr. 49682.
3.000 zł. n-ry 60752 76045 109502.
2.000 zł. n ry 12720 58462 45520 

75654 76907 91828 113628 116051 
126979.

1.000 zł. n ry 12845 30307 30835 
33013 71000 120130.

600 zł. n-ry 2089 484515942 19167 
32623 35547 40943 41140 42265 46492 
51975 56617 57445 59129 61064 75832 
74641 86361 95749 106193 119215 
122254 122372 125994.

500 zł. n-ry 1481 3366 7944 19048 
19838 23694 50867 31726 31848 48002 
50080 56451 59765 66552 68071 72806 
73354 75777 79605 80057 82463 84293

Położenie nieszczęśliwej było 
okropne.

Nastąpił moment rozpaczliwej 
walki, podczas której tracąc siły p.
J. zaczęła w okropny sposób krzy­
czeć.

Szczęście chciało, że w tym wła­
śnie momencie przechodził jeden 
z przodowników 22 komisariatu a 
spostrzegłszy zdała auto i dosły­
szawszy rozlegające się okrzyki 
szybko podbiegł, uchwycił drzwi 
auta, a otworzywszy je w samą po­
rę, przerwał bestjalski atak.

Oświetliwszy wnętrze auta przo­
downik ujrzał ofiarę napaści w sta­
nie rozpaczliwym.

Miała ona na sobie częściowo 
porozrywane już ubranie i pozosta­
wała w stanie prawie półprzytom­
nym.

Zaskoczony widokiem policjanta 
bandyta - szofer osłupiał z przera­
żenia.

Silne dłonie przodownika chwy­
ciły go za gardło i nikczemnik wy­
rzucony został z auta. Wkrótce pod 
lufą rewolwerową przeprowadzono 
go do komisarjatu.

Stwierdzono iż napastnikiem był 
Romuald Poradzińki, zamieszkały 
przy ul. Marszałkowski nr. 124, i już 
za inne sprawki poszukiwany przez 
policję.

90245 95803 103110 109276 110519 
114937 115448 115549 118821 122252 
1:22303.

400 zł. n-ry 689 1802 3275 3553 
4901 5458 6032 7558 7818 8294 8745’ 
9044 9431 10598 12956 13486 14667 
15102 15103 17486 17500 18727
19055 19196 20125 20216 25192
24128 24226 24944 25527 25556
25651 25746 25887 27828 29059
30150 51030 31187 35105 34559
25915 57500 57806 38105 39255
41818 42464 43095 44087 45561
47482 4997S 50375 51717 53771
54293 55742 55911 56971 56999
57562 57640 58176 58197 58533
58954 59257 59361 60216 60686
61123 61620 65794 66546 . 66916
67340 88017 68432 68478 69110
69170 69609 69741 73296 75358
74512 75442 75448 76482 76505
77291 77890 78038 79555 79699
79863 80215 81477 81921 85068
84217 85689 87568 87743 88061
88321 88601 88695 89516 86526
91695 91925 92810 92962 93522
95474 95767 96516 96575 97213
97552 97919 98055 98797 99817
99845 99916 100070 100593 102526 
105525 103401 103895 105924 104610
P04661 104669 106553 106961 107039
107379 108512 108864 109491 110684
110708 112872 113267 U 4030 114904
115463 119785 120014 120439 120555 
120555 120708 120737 121218 123003 
123351 123806 125244 127226 127408 
128630 129059.



Prasa donosi, że...
— W poselstwie sowieckiem w 

Y/arszawie na rozkaz M oskwy za­
rządzono znaczną redukcję personelu.

— Prowadzone energiczne w 
Sm yrnie prace przy usuwaniu rum o­
wisk, ujawniają ogrom katastrofy 
trzęsienia ziemi. „

Zaledwie 10 proc. budynków o- 
calato. Ludność, obozująca od trzech 
dni za miastem pod gołem  niebem, 
nie odważa się jeszcze do zniszczo­
nych domosiw.

W edług ostatnich obliczeń, liczba 
zabitych wynosi 26 osób, rannych 59.

»Nasz Przegląd« donosi, iż mi- 
nisterjum skarbu opracow ało projekt 
ustawy w spraw ie dodatku do ko­
m ornego' Dodatek ten miałby być 
pobierany od lokatorów, licząc od 
1 - go kwartału roku 1929, w wyso­
kości o — 4 proc. W następnych 
kwartałach odsetek pobierany od 
kom ornego wzrastałby aż do 50 proc. 
co m iałoby nastąpić po 6—8 latach. 
Pobierane odsetki wpływałyby na 
rzecz funduszu rozbudowy i wynio­
słyby w prowizorycznym obliczeniu 
w pierwszym roku opodatkow ania 
około 30.000.000 złotych, przy zasto ­
sowaniu pełnej stawki 50 proc. fun­
dusz rozbudowy m ógłby uzyskać 
wpływy w wysokości 200—250.000000 

.tych. Projekt ten m a być przez 
uisterlum skarbu zgłoszony na

— Burm istrz M ińska M azowiec­
kiego, p r z y b y w s z y  w nie­
dzielę do biura m agistratu, stwierdził, 
że kasa jest okradziona.

Policja stwierdziła, że kasę o- 
gniotrw ałą rozpróto. Łupem kosiarzy 
stało  się 1.300 zł.

— W czasie zdjęć .w góm ośią- 
'ei wytwórni Espefilm w Slem ia-

"cach, utalentowana artystka, p. 
i3 Graal, szwedka, grający głów- 
rolę w nakręcanym  filmie rzuciła 

się rozmyślnie z galerji w pawilonie 
ż wysokości 1 piętra. Zaczepiwszy 
o metalową podstaw ę reflektora, ro- 

rwała sobie podbródek, a upadłszy 
.a podłogę doznała złam ania p ra-, 

w ej nogi powyżej kolana. W stanie 
bezprzyfomnym przewieziono ją do 
kliniki. Graal usiłow ała już kilkakrot­
nie odebrać sobie życie. Przyczyną 
ma być nieszczęśliwa m iłość.

— Z dniem 16 bm. wchodzi w 
życie podwyżka cen węgla w wyso­
kości 10 proc., którą rząd przyjął do 
wiadomości.

Żądania baronów węglowych 
szły  w kierunku uzyskania 15 proc. 
podwyżki, co jednak się nie udało.

Zgoda rządu na podwyżkę cen 
węgla uzależniona jest od szeregu 
warunków, jak utrzymanie eksportu 
przez porty na rynki północne w 
ilości nie niższej, niż 400.000 ton 
miesięcznie, stałe  zatrudnienie wszy­
stkich górników i t. d.

Podw yżka nie obejmuie dostaw 
węgla, przeznaczonych dla kolei, 
wojska i innych insfyfucyj państw o­
wych.

Skazany na śmierć — powiesił się.
Bandyta W itczyński dokonał 

okrutnego mordu i zosta ł skazany 
za to na śmierć przez powieszenie. 
W czoraj rano przy otwarciu celi 
więzienia w Poznaniu okazało się, 
że W itczyński sam  na sobie wyrok 
dokonał, bo pow iesił się.
S za len iec  w ym o rd o w ał całą  

\. rodzinę .
V/ poniedziałek po południu do­

konany został w Rzęśnie Polskiej 
pod Lwowem m asowy mord. M ie­
szkaniec tamtejszy, 20-!elni parobek 
Wasyl Czały, wpadłszy w szał, chwy­
cił za siekierę i rąbał nią wszystkich 
dokoła siebie. Rezultat krwawej ma- 

. sakry  był okropny. M atka furjata, 
37-letnia Franciszka padła martwa 
ż roztrzaskaną czaszką. Ojciec 53- 
letni Jan, przewieziony z rozpłataną 
czaszką przez pogotowie db szpitala 
we Lwowie, zm arł po przybyciu na 
miejsce. Wreszcie siĄsfrą, 9 letnia

Rokowania litewsko-polskie, 
prowadzone od dni kilku w Kró­
lewcu, przypominają mocno ro ­
kowania handlowe polsko-nie­
mieckie. Nawet ślepy namaca 
tu jedną rękę, która wszystkiem 
kieruje z... Berlina.

Niedzielne telegramy, nade- 
szłe z Królewca, dają barwny 
obraz manewrów, przedsiębra­
nych nad Pregołą przez p. 
Waldemarasa, byle tylko—zer­
wać bezpośrednie rozmowy z 
przedstawicielami Polski.

jakich kruczków i podry- 
wek, pretekstów i szykan uży­
wa* litewski premjer—to właści­
wie już rzecz obojętna. Bo czy 
wysuwa „akcję gen. Żeligow­
skiego" czy też „band dywer­
syjnych" — czy wysunąłby np. 
to, że nie podoba mu się czyjś 
nos — to właściwie zarówno 
poprzednie, jak i ostatni „argu­
ment" natężyłyby do jednakiej 
kategorji...

Chodzi o ukartowaną kome­
dię. A priori p. Waldemaras 
skazał rozmowy w Królewcu 
na jałowość. Raz p. W. kwe­
stionuje... pełnomocnictwa min. 
Zaleskiego, a gdy to krewi, 
ma natychmiast pod ręką inny 
wybieg... 1 tak w kółko do nie­
skończoności.

Te kpiny, podniesione do 
godności metody „dyplomatycz­
nej" kowieńskiej, muszą się 
wreszcie skończyć!

A to tembardziej, że już po 
raz wtóry Polska wykazuje do­
brą wolę i zasiada do stołu 
obrad bezpośrednich.

Obecne rokowania w Kró­
lewcu są  właściwie już drugą 
próbą sprowadzenia do wspól­
nego mianownika rozbieżności 
w sporze polsko-litewskim.

Pierwsza próba przypada 
na jesień r. 1925. Chodziło 
wtedy o wykonanie „konwencji 
kłajpedzkiej" z r. 1924. Konfe­
rencja, która rozpoczęła się 1 
września w Kopenhadze, doty­
czyła tylko spraw gospodar­
czych i technicznych. Zaraz na 
pierwszem posiedzeniu obaj 
przewodniczący (p. Wasilewski 
i p. Sidzikaukas) stwierdzili 
zgodnie, że sprawy polityczne 
nie będą tematem obrad. W to­
ku rokowań jednak uilra-nacjó- 
nalizm litewski w Kownie zaa­
takow ał silnie ówczesny rząd 
Petruliśa, twierdząc, że zgoda 
na utworzenie konsulatu pol­
skiego w Kłajpedzie i tranzyt 
kolejowy byłyby uznaniem gra­
nicy polsko - litewskiej, czyli 
„zaprzedaniem litewskiego Wil­
na". O skarżony o „zdradę" n 
gabinet Petruliśa padł, a roko­
wania w Kopenhadze zostały 
przerwane. Nowy gabinet księ­
dza B ystrasa w ysłał wpraw­
dzie delegację celem kontynuo­
wania rokowań, przeniesionych 
z Kopenhagi do Lugano, ale

Katarzyna z ranami na głowie i ra ­
mionach dogorywa w szpitalu. Spraw ­
ca okropnego czynu zbiegł w po­
bliskie lasy. Zbrodniarz był um ysło­
wo upośledzony i mordu dokonał w 
czasie ataku furii.

wobec upartej odmowy litwinów 
na zgodę w kwestji. komunika­
cji kolejowej i wogóle nieustę­
pliwej postawy litewskich dele­
gatów — dalsze rozmowy nie 
doprowadziły do rezultatów po­
zytywnych.

Różnica jednak między ro­
kiem 1925 a 1929 jest wielka.

Wtedy jeszcze nie było zle­
cenia rady ligi narodów stwier­
dzającego, że „bonne entente" 
między obom a państwami to 
czynnik, „od którego zależy 
pokój", podkreślającego, że 
rozmowy polsko-litewskie nie 
są  tylko sprawą wewnętrzną

W  o

obu zainteresowanych państw, 
ale również sprawą układu po­
kojowego w Europie.

To też jeśli w r. 1925 zer­
wanie rokowań m ogło przejść 
bez głębszego podźwięku — to 
trudno, by teraz to sam o cze­
kało p. Waldemarasa, gdyby 
delegaci obustronni opuścili 
Królewiec bez wyznaczenia cza­
su i miejsca następnych roz­
mów.

Bo zarówno w Polsce, jak. 
i przed trybunałem międzyna­
rodowym sytuacja jest dziś 
zgoła odmienna jak w r. 1925.

a  LHS?
j C ; .

V .

W ubiegłą niedzielę w ssii sto­
warzyszenia techników w Sosnow cu 
odbyło się doroczne ̂ zebranie okrę­
gowe polskiej macierzy szkolnej Za­
głębia Dąbrowskiego. O prócz 5 człon­
ków zarządu okręgow ego P. M. S. 
w zebraniu wzięło udział 17 delega­
tów kół P. M. S.: z Sosnow ca, D ą­
browy, Będzina, Czeladzi, Klimonto­
wa, Niwki, Zagórza, i Maczek.

Przew odniczył p. E. Rypp. Po 
odczytaniu protokułu z ostatniego 
dorocznego zebrania okręg c P.M. S. 
przez p. Kiblcra i przyjęciu y ' przez 
zebranych delegaci poszczególnych 
kół złożyli koleino spraw ozdania 
z działalności w roku 1927.

Sprawozdąrfie z działalności za­
rządu okręgowego P. M. S. w Za­
głębiu złożył jego przewodniczący 
p. Frycz. W okresie od 29 kvv:emia 
1927, jako terminu wybrania zarządu 
okręgow ego d a j e  się zauważyć 
znaczne wzmocnienie łączności mię­
dzy poszczególnymi K ołam i i wy­
raźne porządkow anie administracji 
organizacyjnej. Dowodem te g o  ni. 
in. ten fakt, że gdy ńa zeszło roczne 
zebranie okręgu tylko 4 koła do­
starczyły sprawozdanie, o b e c n i e  
wszystkie 10 kół w terminie złożyły 
roczny rozrachunek swej działal­
ności. Zarząd okręgowy, który od­
był w międzyczasie 5 zebrań, czu­
w ał nad tą pracą, pozatem zajmo 
w ał się wstępną^ akcją około u- 
możiiwienia budowy' domu P. M. S. 
w Sosnow cu. W r. 1927 powstało 
nowe koło P. M. S. w Maczkach, 
a istnieje pian założenia kół P. M.
5 . jeszcze w Strzem ieszycach, Woj­
kowicach Komornych, w Łagiszy, i 
w Ząbkowicach. Fundusze, jakiemi 
zarząd okręg, rozporządzał, były 
stosunkow o nie wielkie, największą 
w nich pozycję stanow ił dochód 
z urządzonej w Dąbrowie reduty 
w kwocie 3458 zł. Przy końcu 
spraw ozdania p, Frycz zakom uni-. 
kował, że sejmik będziński prze­
znaczył 1000 zł. dla P. M. S.

Na terenie Zagłębia Dąbr. istnie­
je TO kół P. M. S. z 1040 członka­
mi czynnymi i 165 wspierającymi. 
W r. 1927 pozyskano nowych człon­
ków 400.

Bibljotek poszczególne koła po­
siadały  21, w tern 1 ruchom ą (w Z a­
górzu), czytelni prowadziły pozatem
6. Koło w G rodźcu prowadzi własne 
kino; latarnie z przezroczami posia­
dają .ko ła  w Niwce, Klimontowie i 
w Czeladzi.

Bibljoteki zawierają razem 57053 
tomów. Z książek P. M. S. skorzy­
stało  1886 osób, książek wydano 
84038.

M ajątek ogólny kół z dniem 51 
grudnia 1927 r. obliczono na sumę 
123.338.38 złotych.

DochóS 10 kół P. M. S. doszedł.«*■

w roku. 1927 do b. poważnej kwo­
ty 44.31894 zł.
U ch w ały  z e b ra n ia  o k rę g o w e g o .

vPo przyjęciu spraw ozdań z dzia- 
. łalnoścLw  r. 1917 rozwinęła s ię  dy­

skusja, w rezultacie której uchwalono:
Pow ołać do życia przy zarządzie 

okręgowym P. M. S. sekcję odczy­
tową, która zajmie się zorganizo­
waniem odczytów na terenie po ­
szczególnych kół.

Opodatkować wszystkie koła 
kwotą 5 proc. ich dochodów brutto, 
które mają być płacone kwartalnie 
do kasy zarządu okręgowego, do 
jego dyspozycji, w szczególności na 
pomoc dla kół słabszych linansowo.

Ustalić budżet zarządu okręgo­
wego PM S. na rok 1928 w kwocie 
9.000 zł., w czem wydatki na - prace 
przedstępne około budowy dernu 
PM S. w Sosnow cu wyniosą 7.000 
złotych.

100 zł. przeznaczyć na odbudo­
wę zniszczonej przez pożar bursy 
PM S. w Równem.

Przyjąć uzupełniony i przystoso­
wany do lokalnych warunków regu­
lamin zarządu okręgow ego PM S.

Na zebraniu niedzielnem uznano 
za przedwczesne powoływać ' komi­
tet budowy dom u P. M. S. w S o s ­
nowcu na placu ofiarowanym przez 
tow. sosnowieckie i sprawę tę zle­
cono zarządowi okręgowemu, wy­
znaczając mu kwotę 7.000 zł. na 
prace przedwstępne. Ponieważ na 
ce! ten płyną już składki, uchwalono 
wezwać poszczególne koła, by zbie­
rały ofiary na dom P. M. S. i od­
syłały  je do zarządu okręgowego.

ś w ię to  3 - g o  M aia.
W spraw ie dorocznego święta 

5 go Maja, urządzanego przez pol­
ską macierz szkolną, uchwalono, że 
zarząd okręgowy utworzy powiato­
wy komitet obchodu 5-go maja, któ­
ry zorganizuje zbiórkę na dar naro­
dowy we wszystkich miejscowo­
ściach Zagłębia Dąor., również poza 
siedzibą kół P. M. S.

Zebranie okręgowe P. M. S . po­
leca wszystkim kołom wszcząć bez­
zwłocznie akcję celem zorganizow a­
nia obchodów 5-go maja. W tym 
celu zarządy kół P. M. S. zorgani­
zują w swoich miejscowościach ko­
mitety, do których zaproszą przed­
stawicieli władz, sam orządów  i wszy­
stkich polskich órganizacyi i stowa­
rzyszeń.

Zebranie okręgu poleca kołom 
P. M. S. zawczasu przygotować o r­
ganizację zbiórki daru narodowego.

W ybory .
W końcu na miejsce wylosowa­

nych zostali wybrani do zarządu 
okręgowego pp. F. Frycz, A. Cie- 

Jiński. R. M o k u le ć  i iako zasteocv
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nn.: Sf. Rudny, E. Rypp . i . St. Ka-
walski; do komisji rewizyjnej pp.: 
JL Woaftiskl, St. Chrzanowski i W. 
'fezosko  i zastępcy pp. E. Łabudzm- 
ski i St. Rzadkowski. Ponadto wy­
brano na delegatów na ogólny zjazd

vStr. ».

P. M. S. w Warszawie pp. F. Frycza 
i K. Korzeniowskiego.

Na wniosek p. W csińskiego ze­
brani uczcili pamięć wielkiego dzia­
łacza oświatowego śp. Antoniego 
Osuchowskiego przez powstanie.

Wielka afera  przemytnicza.
Woźnica i Liberman skazani na karę pieniężną.

KINO

„0171
Sosnowiec.

Tylko 4 dni!
Od 2-go kwietnia b. r.

Tylko 4 dni!

Sęp Pampąsow
Dramat z życia cowbojów

W rolach głównych: KEN MAYNARD, jego dziewczyna 
KTHLAN COLLINS, jego cudowny koń TARZAN.

Sąd okręgowy w Sosnowcu roz 
poznał w dniu 2 b. m. sprawę ol­
brzymiej afery przemytniczej, na któ­
rej trop wpadła w ub. r. policja w 
Koziegłowach, powiatu będzińskiego. 
W początkach listopada ub. r. miej­
scowy posterunek został powiado­
miony przez specjalnego konfidenta, 
że w nocy z  6 na 7 listopada od 
strony niemieckiej ma przejść gra­
nicę transport kontrabandy, prowa­
dzony przez dwunastu ludzi, którzy 
?łożą cenny towar w mieszkaniu 
51-letniego Szlamy Woźnicy w Ko­
ziegłowach.

Korzystając z tych wiadomości, 
załoga posterunku rozlokowała się 
w odpowiedni sposób w pobliżu do­
mu Woźnicy, oczekmąc cierpliwie 
nadejścia przemytników.

jakoż niedługo poczęły się snuć 
podejrzane cienie w odstępach trzy- 
minutowych i sześciu obładowa­
nych ludzi weszło do domu Woźni­
cy. Stojący na czatach posterun­
kowi, wiedząc iż, przemytników ma 
być dwunastu, czekali, az wszyscy 
wejdą, by równocześnie ich osaczyć, 
Informacje jednak od konfidenta o- 
kaz.ały się nieścisłe, gdyż nikt wię­
cej się nie pokazał, a sześciu prze­
mytników, znajdujących się już w 
mieszkaniu, po złożeniu przemyco­
nego towaru, oddaliło się, zanim po­
licja wkroczyła.

W mieszkaniu, po wejściu poli­
cji, znaleziono tylko mnóstwo od­
cinków skórek karakułowych i 11 
kawałków jedwabiu na parasole, wa­

gi przeszło sto kg. Na pytanie czyj 
to towar, będący w mieszkaniu na­
rzeczony córki Woźnicy, 19 letni Jo- 
sek Liberman, stały mieszkaniec 
Częstochowy, oświadczył, że jest on 
jego własnością, oraz że kupił go 
w Częstochowie i Krakowie. Liber­
man nie miał jednak kwitów na na­
bycie towaru, co eto którego poli­
cjanci nie mie’i wątpliwości, iż zo­
stał przed chwilą przemycony i przy­
jazd jego do Koziegłów samocho­
dem * z Częstochowy, bezpośrednio 
przed przybyciem przemytników, 
rzucało na Libermana bardzo ujem­
ne światło, zwłaszcza że przybył on 
w nocy i przed Koziegłowami, za­
gasiwszy światło w samochodzie, 
zatrzyma! go, a do domu swego 
przyszłego teścia udał się pieszo.

Towar został zakwestionowany, 
a Woźnicę i Libermana aresztowa­
no, odstawiając go do urzędu cel- 

,nego. Na rozprawie Liberman za­
parł się, jakoby zakwestionowany 
towar był jego własnością _ i obaj 
twierdzili, że nie wiedzą, jakim cu­
dem jakieś towary - znalazły się u 
nich w mieszkaniu w chwili wkro­
czenia policji. Naiwne tłumaczenie 
się nie znalazło wiary u sędziów.

Po zbadaniu świadków i prze­
mówieniach siron, sąd wydał wy­
rok, skazujący Woźnicę i Liberma­
na na karę pieniężną w kwocie 13.254 
złotych, z zamianą w razie nieścią­
galności na 662 dni ares'ztu, oraz 
na uiszczenie po 1325 złotych opłat 
sądowych.

K IN O

„Nowości
Będzin.

Od poniedziałku 2 do soboty 7 kwietnia r. b. 
Epokowe arcydzieło w 12 akiach

Królowa Niewolników
W rolach głównych: MARJA CORDA, ARLE1 i E 

MARCHAL, ADELLQUI MILLAR.
N ad p ro g ra m  kom edja  w 2-ch  ak tach .

i córkę zawiadomił o wypadku po­
licję. , . t

Wszczęto natychmiastowe poszu­
kiwania. Mijały dni, a uciekinierki 
nie można było odnaleźć. Długo je­
szcze prawdopodobnie szukanoby 
panny Salomei, gdyby nie zwykły 
zbieg okoliczności.

W tym samym czasie panna Ma- 
rja Wiernik z Częstochowy, narze­
czona niejakiego Jana Lenca, zaczę­
ła również poszukiwać swego  ̂na­
rzeczonego. Znalazła się także i 
trzecia predendentka do ręki Lenca 
niejaka Emma Placek z Katowic.

Dzielne te dwie niewiasty, nie 
bacząc, że jeszcze przed niedawnym 
czasem były rywalkami, podały so­
bie bratnie dłonie i postanowiły ująć 
zdrajcę, który, jak się okazało, wy­
jechał z piękną panną Salomeją do 
Buska.

Ostatecznie p. Emma Placek po 
dłuższej podróży dotarła aż do Piń­
czowa, gdzie odnalazła Lenca wraz 
z p. Salomeją.

Go rolii miłość, ta  głupia miłość...
Żona, 3 narzeczone i policja, to iuż stanowczo za dużo

na jednego mężczyznę.
Zamożny kupiec będziński p. S. 

dał swej córce, pięknej pannie S a­
lomei trzy tysiące złotych, by wy­
kupiła w jednym z banków kato­
wickich weksle.

yyeling Rambaud i E. Siron

Dramat w Blcetro
Powieść.

212.
— Partrz pan, oto moja cela. 

Zamknęli ją i odebrali mi pilnik, 
trudno więc teraz. Ale pierwej, gdy 
tylko cztery sztaby było w oknie, 
łatwo było je przepiłować i uciec 
przez mur.

— To się tak mówi, ale rzecz do 
wykonania niemożliwa.

— Owszem, ja już...
Ranoir spostrzegł się i przygryz 

wargi.
Dokonałeś pan tego—dokończył 

Fabian. —• Dlaczegóż nie próbujesz 
pan powtórnie?

— Pan hrabia, jak widzę, hardzo
eśekawy.

— Chciałbym wiedzieć, bo może 
mi się to przydać...

Fabian w słowach Pawła domyś­
lił się prawdy. Więc wyznanie mat­
ki, oskarżające go o zabójstwo, nie by­
ło przywidzeniem. Ranoir po doko­
naniu zbrodni, dla odwrócenia od 
siebie podejrzenia, przez wypiłowa- 
ną kratę, powrócił do celi.

Fabian postanowił nie tracić go 
odtąd z oczu.

Tymczasem Paweł przysiągł so.

Niestety! Zamiast wywrzeć zem­
stę, należało ratować nową swą ry­
walkę, p. Saloineja bowiem leżała 
chora. Przewieziono ją do szpitala 
w Katowicach, a romantycznym na­
rzeczonym zaopiekowała się policja.

Obecnie p. Salomeja jest już 
zdrowsza i dalszą kurację przepro­
wadza w domu rodzicielskim.

Aresztowany Lenc podał się za 
pracownika bankowego, a ostatnio 
sprzedawcę kalendarzy ligi morskiej 
i rzecznej.

O swoich przeżyciach miłosnych, 
jak przystało na dżentelmena, mówi 
niechętnie, a jedynie stwierdził, że 
oprócz wyżej wymienionych narze­
czonych, ma on jeszcze żonę w Za­
wierciu, z którą jednak nie żyje.

Jak nas informują, żona i wszy­
stkie trzy narzeczone oczekują tylko 
chwili zwolnienia przez policje swe­
go ubóstwianego, by ponownie ru­
szyć na podbój jego serca..,

Straszne skutki zabawy granatem artyleryjskim.
Kilkoro dzieci na Dębowej Górze zostało ciężko poranionych.

Działo się to w dniu 17 marca br. 
Weksle jednak nie zostały wyku­

pione i poszły do protestu, a p. S a­
lomeja znikła bez wieści.

Zaniepokojony p. S. o pieniądze

bie, że ucieknie tego samego dnia- 
korzystając z zaburzenia, które przy­
gotowywał już od dni kilku i które 
miało wybuchnąć o godzinie piątej1 
wieczorem.

Ale przedtem pragnąc zobaczyć 
się z Parriną.

Prawie jednocześnie, tylko o kil­
ka godzin wcześniej w mieszkaniu 
przy ulicy Tour-des-Dames, odbyła 
się walka wielce komiczna.

Perrina, po objęciu obowiązków 
pokojowej u p. Limozan, prędko poz­
nała wszystkie kąty i skrytki miesz­
kalne. Odkryła również i garderób- 
kę sekretną. Przepatrzyła wszystkie 
szafy, bieliznę, w komodach zrewi­
dowała materace i papiery, nie mog­
ła tylko dobrać się do kufra.

Wiele nocy przemyślała nad spo­
sobem otworzenia go. Zamykał się 
On na kłódkę, złoźonę z sześciu li­
ter, tworzących jakiś wyraz tajemni­
czy, którego Perrina, pomimo ukła­
dania najrozmaitszych kombinacj, do­
myślić się nie mogła.

Przestała więc łamać sobie nad 
nim głowę i czekała jakiej przyjaz­
nej sposobności.

Tego rana spostrzegła swą panią 
wchodzącą do garderóbki. Podeszła 
na palcach nóg, i przez nieco uchy­
lone drzwi, zobaczyła ją otwierającą 
kufer.

Ostrożnie wróciła do kuchni, 
wzięła nóż kuchenny, wpadła nagle

Onegdaj popołudniu, kilkoro 
dzieci w domu nr. 29 przy ulicy 
Dębowej w Sosnowcu, znalazłszy 
zapalnik od granatu francuskiego 
zaczęło przy nim majstrować.

W pewnej chwili, zapalnik ude­
rzony kamieniem eksplodował.

Huk eksplozji zwabił mieszkań-

Wezwano natychmiast lekarza.
Po udzieleniu pierwszej pomocy 

nieszczęśliwem ofiarom, 9-letniego 
Henryka Sternata i 6-letniego Je­
rzego Knerę przewieziono ciężko 
pokaleczonych do szpitala, pozosta­
łych zaś: 7-letniego Tadeusza Ster- 
nackiego, 7-letniego Daniela Knerę,I I U I Y  l ó l \ 0 ^ 1 U Z , j l  u n v u * - n u »  ------- ----------- -  *  ,  > v  .  • f  I ♦

ców domu. Oczom ich przedstawił 6-Ietniego Wiesława Ociepę i o let- 
się straszny widok. niego Franciszka Jurczyka po opa-

“ Na ziemi leżało 6-ro poranionych trzeniu pozostawiono na kuracji w
dzieci. domu-

do garderóbki i uchwyciwszy za ra­
mię swą panią, zawołała groźnie:

— Teraz rozprawię się z tobą, 
złodziejko! Oddaj moją własność!

Przerażona intrygantka, wyjąkała:
— Litości, Perrino! Czego ządasz 

odemnie?
— Jestem żoną Pawła Ranoir’a i 

żądam testamentu hr. Rudolfa, któ­
ry zapisał nam dwadzieścia pięć ty­
sięcy franków renty.

— Więc tylko tego chcesz?
— Tylko tego.
— I nie zabiarzesz mi moich osz­

czędności skromnych?
— Za kogoż mię pani uważasz?
— Więc jesteś dziewczyną ucz­

ciwą? — odrzekła p. Limozan uspo­
kojona. Czyż warto było grozić tym 
strasznem nożem dla kawałka pa­
pieru. Oddam ci go chętnie.

Wzięła pugilares, wyjęła z niego 
list starego hrabiego i wręczyła go 
kochance Pawła.

Perrina przeczytała go i z uśmie­
chem zadowolenia schowała za sta­
nik.

Spodziewała się oporu ze strony 
p. Limozan i przygotowała się do 
roli tragicznej tymczasem sprawa 
z tchórzliwą jej panią przeszła tak 
łatwo, że zawód ten prawie zmie­
szał ją nieco.

Nie wiedziała, co doskonale wia­
domo było jej pani, że hr. de Ville-- 
gente przepuścił cały majątek i że

testamenł hr. Rudolfa był świstkiem 
papieru bez żadnej wartości.

Perrina kazała następnie zapła­
cić sobie za przebyty czas w służ­
bie i nie ścjgana przez p. Limozan, 
udała się pośpiesznie do Bicetre.

XIV.
Powietrze było ciężkie duszące, 

po zaciemnionom niebie przepływa­
ły chmury, przesycone" elektrycznoś­
cią, grożące ulewą.

Ten stan atmosfery oddziałał na 
Ranoir’a który, pomimo chęci opa­
nowania nad sobą, był wzburzony i 
niespokojny.

Nawet przybycie Perriny nie wy­
warło na nim kojącego wpływu.

— Dlaczegóż ty dzisiaj taki poch­
murny?—zapytała"

— Jestem zrozpaczony.
— Przynoszę ci pewnę rzecz, 

która rozpędzi twe myśli czarne. Jes- 
stem pewną.

— Cóż takiego?
— Oto masz.
Wyjęła z za gorsetu list hr. Ru­

dolfa i rozwinęła go ostrożnie.
— Cóż to takiego?—zapytał Ra­

noir, śledzący jej ruchy.
— To majątek, mój drogi, to ko­

palnia złota, to testament. Odszuka­
łam go i zdobyłam. Dwadzieścia pięć 
tysięcy...

Ranoir wybuchnął śmiechem sza­
leńca. Nadzorca Drzyglądał się Per-
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©roźfea strajku tramwajarzy K R O N I K A .
w Zagłębiu Dąbrowskiem i na Górnym Stąsku.

Z powodu konfliktu na flezarob- 
kowera grozi wybuch strajku tram ' 
wejowego w całcm zagłębiu prze- 

(h^Słow em  na Górnem Slqsku 1 w 
Zagłębiu Dąbrowskiem.

Dyrekcja przedsiębiorstwa tram ­
wajowego odraczała wciąż roz­
patrzenie postulatów w sprawie pod­
n iesien ia  płac, obiecując pracowni­

kom pomyślne załatwienie sprawy, 
obecnie zaś odmówiła podwyżki, 
tłum acząc się, że cena biletów nie 
została podwyższona.

Jutro odbędzie się w Królewskiej 
Hucie zebranie mężów zaufania, na 
którem powzięta zostanie decyzja 
co do ogłoszenia strajku na Gór­
nym Śląsku  i Zagłębiu.

Poświęcenie stalky holowniczego na Przesuszy.
W niedzielę ubiegłą odbyła się 

na przystani L. M. i R. nad Przem- 
;szą w Słupnej koło M ysłowic uro­
czystość poświęcenia statku holow­
niczego »WaBda«, w ykonanego włas- 

Themiv siłami przez spółdzielnię że­
glugi »Ńeptun«.

R a uroczystość tę przybyli przed­
staw iciele  władz wojew., sejmu ślą­
skiego, m iasta M ysłowic oraz prasy.

Do licznie zebranej publiczności 
oraz członków spółdzielni przemó-

;Ma marginesie.
Święto sadzenie drzewek.

Nadchodzi wiosna, a z  nią wiele 
nowych czynności i nowych zagad­
nień. — Zbudzona ze snu zimowego 
przyroda odzywa się upomina o swe 

rprawa i budzi drzemiące w nas zain- 
fteresowanie. Wzywa nas pole, łąka, 
'wzywa nas też ogród. W oła nas 
?§ibs sum ienia i obowiązki wobec 
Społecznych i ogólnoludzkich zobo­
wiązań.

N adchodzi chwila, w której uczcić 
..musimy ogrom  skarbów przyrody 
y jrzez dorzucenie jednej choćby ce- 
igjełki do budowy wielkiego gmachu 
•N iem czącego szczęście człowieka.

Dniem tym to święto sadzenia 
['drzewek, to rzucenie złotego ziarna 
jjy rozległe łany, w niwę ojczystą: 
iprzez nas niestety tak zaniedbana. 
Praw dziw e to święto, oddające hołd 
Jwlełkiej myśli tak prostej, a jednak 
wzniosłej i idealnej. 1 tu ow ym szer- 
mierszem kultury staje się szkoła.

W najbliższym dniach młodzież 
p asza  zaopatrzona w przybory o g ro d - 
ńicze sadzić będzie młodziutkie 
drzewka, szczepić je, pielęgnować, 

i pom nażając w ten sposób skarb  na­
rodow y Uczyć się będzie złotej za­
sady „Nic bez pracy“, uczyć się bę- 

jłz ie  miłości ziemi ojczystej i po ­
szanow ania jej wartości.

Kraj nasz, jako typowo rolniczy,

KALENDARZYK.
Dziś: Izydora 
iutro: W incentego
W schód słońca 5.3 

Środa 1 Zachód „ 613

Kwiecień

wił w pięknych słow ach ks. pro­
boszcz parafji szopienickiej, poczem 
dokonał aktu poświęcenia przy 
dźwiękach orkiestry górniczej. Z ko­
lei przemówił poseł Sosińsk i, który 
podniósł znaczenie rozwoju żeglugi 
dla państwa.

Następnie członkowie spółdzielni 
»Nepłun« podejmowali przybyłych 
przedstawicieli skromnym posiłkiem, 
który przy dźwiękach orkiestry prze­
ciągnął się do wieczora.

musi się zwoina wyzbyć dawnych 
metod i swej gospodarki, musi od­
różnić swe rolnictwo, wzbogacić je­
go działy, uprzemysłowić i ująć w 
ramy racjonalnej gospodarki.—Wie­
le jeszcze z działów rolnictwa cze­
ka, że społeczeństw o niemi się zaj­
mie, zrozumie i wprowadzi w życie. 
Jednym z tych działów jest ogrod­
nictwo, wraz z wszeikiemi jego po­
działami. A zatem odrodzenie rol­
nictwa objąć winno przedewszyst- 
kiem ogrodnictwo.

Myśl ta dostaie się i przez szko­
łę:—Społeczeństw o winno zrozumieć 
i poprzeć ten czyn młodzież'/, które 
uczy się dla życia, dla siebie i soo 
łeczeristwa.

Czyż mamy być tylko biernymi 
świadkami entuzjazmu naszych mło­
dych ogrodników ? Nie!

Pokażm y tej m łodzieży, że czyn 
ten nietylko uznajemy, aie i popiera­
my, staram y się go należycie ocenić, 
Okażmy jej pom ocną rękę, dodajmy 
młodzieży otuchy do pracy, a szko­
le polskiej tak szczytnie pojmującej 
swe zadanie społeczne, okażmy na­
leżne uznanie i wdzięczność'

św ię to  sadzenia drzewek, niechaj 
będzie wspólnem naszem świętem. 
Niechaj w Ojczyźnie naszej wzrasta 
drzewo—wolności i odrodzenia się, 
karmione żyzną piastow ską glebą, 
która je przyjmuje na swoje łono w 
dniu „święta sadzenia drzewek".

Wł. S.

M iejska b ib lio tek a  i cz y ­
te ln ia  im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul. M ałachow skiego nr. 4 w 
Sosnow cu, otwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna test 
od godz. 15-ei do 21-ej.

RADIO.
Ś roda 4 — kwietnia

K A T O  W i C E.
16.20 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń  

gosp . woj. śl. ,
16.40 Odczyt pt. „Nasze bramy w świat".
17.05 Komunikat dyrekcji kolei pań­

stwowej w Katowicach."
17.20 Wykład języka polsk iego  (kurs 

w yższy).
17.45 Transmisja z W arszawy. Program  

dla dzieci.
18.15 Transmisja z  W arszawy. Koncert

popołudniowy.
18.55 Komunikaty.
19.15 Rozm aitości.
19.35 Odczyt pt. „Szkice z  N iw y pol­

skiej śląska".
20.00 Przerwa.
20.30 Transm isja koncertu w ieczornego  

z W arszawy.
22.00 S ygn a ł czasu i komunikaty PAT.

Ogólna.
(o) U lgi k o le jo w e . Ministerium 

kom unikach przedłużyło na zbliża­
jący się okres św iąt W ielkanocnych 
przyznane w r. z. m łodzieży szkol­
nej praw o do przejazdu pociągami 
pospiesznemi na podstawie dotych­
czasowych zaśw iadczeń szkolnych.

(o) C h ło d n a  i d ż d ż y s ta  p o g o ­
d a  w  św ię ta  W ielkiej N ocy . Na 
podslawie obserwacji gwiazd prze­
widywany jest następujący prźebieg 
pogody w miesiącu kwielniu:

W okresie od 1 — 5 kwietnia 
pogoda piękna ze skłonnością do 
burz. Począikow o wzrost a następ­
nie spadek temperatury.

Od 6 — 10 kwietnia pogoda 
zmienna z wiatrami i deszczem. Za­
chmurzenie naogół duże zrzadkiem i 
przebłyskam i słońca. Dalszy spadek 
temperatury. Pod  koniec tego okre­
su zimno i dżdżysto.

Od 11 — 15 kwietnia naogół 
przeważnie zimno i deszcze. W róż­

nych okolicach nawet opady śnieżne
O d 16 — 20 kwietnia wietrzno. 

Na początku i na końcu tego okre­
su deszcze.

Od 21 — 25 kwietnia pogoda 
zmienna, sucho i ciepło. Pod koniec 
więcej deszczu.

O d 26 — 50 kwietnia okres de­
szczu ze spadkiem  temperatury, któ­
ra pod koniec m iesiąca wzrośnie 
przy przebłyskach słońca.

O ile prawdziwe są  te przepo­
wiednie, przekonamy się niebawem.

Z Sosnowce. 
Ważne dla bezrobotnych 

pracowników umysłowych.
Zarząd obwodowy funduszu bez­

robocia w Sosnow cu zawiadamia, 
że wypłaty doraźnych zapom óg z 
funduszów państwowych dla bezro­
botnych pracowników umysłowych, 
odbędą się w czasie od 4 do 5-go 
kwietnia 1928 r. w edług następują­
cej kolejności:

1) Dla bezrobotnych, zam ieszka­
łych na terenie powiatu będzińskie­
go, wypłata odbędzie się w S o ­
snowcu — lokal P llP P . P iłsudskie­
go nr. 16, o godz. 15-tej, w dniu 4 
kwietnia br. dla wszystkich bezro­
botnych, uprawnionych do otrzyma­
nia zapomogi.

2) Dla bezrobotnych pracowni­
ków umysłowych, zam ieszkałych na 
terenie całego powiatu olkuskiego, 
wypłaty odbędą się w dniach 4 i 5 
kwietnia 1928 r. na punktach płat­
niczych.

5) Dla bezrobotnych, zam ieszka­
łych na terenie powiatu zawierckie- 
go, wypłata odbędzie się w dniu 8 
kwietnia 1928 r. o godz. 14-tej, w 
lokalu ekspozytury P. U. P. P. w 
Zawierciu.

Nadmienia się, że bezrobotni, 
klórzą nie będą tńogii się w ykazać 
iż zgłosili się do kontroli, lub je­
żeli nie złożą odnośnych zaśw iad­
czeń od rządców domów lub urzę­
dów gminnych, zapom óg z fundu­
szów pańsiw ow /ch nie. otrzymają.

(s) O d  a d m in is tra c ji. Prosim y 
naszych prenumeratorów, aby na­
tychm iast regulowali zaległą prenu­
meratę i dopilnowali, by-pp. kolpor­
terzy przesłali pieniądze do S o ­
snowca, w przeciwnym bowiem ra­
zie m ogą się znaleźć na święta bez 
pisma.

(s) R ew iz ja  w  p o  w. k a s ie  c h o ­
ry c h . W dniu wczorajszym przy­
byli do Sosnow ca dwaj urzędnicy

rinie, zapytując siebie czy i ona  nie 
T łostała pom ieszania zmysłów.

P raczk a  zdziw ionem i oczym a w o­
dziła pć> tw arzach  obu.

— C o tobie, P aw le? —  zapyta ła  
zm ieszana.

— C o mi jest? W ięc ty  o niczem 
nie w iesz?

— Nie rozum iem  cię.
— Ten pap ier, k tó ry  z tak ą  czcią 

trzym asz w ręku  i pokazujesz, jako 
sk a /b  niew yczerpany, nic już nie 
w art. M ożesz go rzucić w śmiecie.

— Czyś ty  u trac ił zmysły? To 
.testam en t hr. R udolfa, tw ojego ojca. 
• C zytaj co tu  napisane: „Zapisuję sy- 
1 now i memu, Paw łow i, dw adzieścia 
^pięć tysięcy  franków  ren ty ”.

— Daj mi go. P raw d a , w yraźnie 
napisano. AJę to  już s ta ra  h istorja. 
Ach! do  k roćset tysięcy djabłówi...

— Cóż się stało?
■— S tało  się to , że pan  F abian  

p rzejad ł w szystko, że musimy na­
reszcie rozstać  się ze złotem i m a­
rzeniam i naszemi.

— Co za nieszczęcie! — zaw o­
ła ła  P errina .

— I czy ty  wiesz, gdzie znajdu­
j e  się w tej chw ili osta tn i po tom ek 
*V$legentów , człow iek k tó ry  prze- 
,puścił p raw ie  dw a m iljony w  ciągu 

' jednego roku, szubraw iec, k tó ry  ta ­
rza ł się w e w szelkich org jach  i b ło ­
cie, złodziej* *o o krad ł nas oboje i 
doprow adził do nędzy?

Ł-

G dzie? Nie dom yślam  się.
— Nie myśl napróżno , nie do ­

myślisz się. W  B icetre, jako ob łą­
kany. jesteśm y  razem  w  jednymi o d ­
dziale.

— O n, hr. de V illegente?
— O n, piękny Fabjan... O t do 

czedo doszedł. N ietylko iż nie ma 
za co leczyć się w  dom u zdrow ia, 
ale nie m oże naw et kupić sobie p a ­
pierosa... Idź i upom inaj się teraz 
dw udziestu  tysięcy franków  renty.

—  To okropne! to  oburzające!
— Teraz chyba rozum iesz d la­

czego jestem  tak  w zburzony, d la­
czego nie posiadam  się ze złości, 
dlaczego życie w  tym  zakładzie już 
mi obm ierzło.

— U spokój się— prosiła  P errina . 
— S tało  się i n ic na  to  nie p o ra ­
dzimy. A le nie należy rozpaczać. 
S taraj się tylko, by cię stąd  uwol­
niono.

R anoir znacząco m rugnął na 
P errinę .

D ozorca nie miał obow iązku  mieć 
ciągle oczów  utkw ionych w  chorych 
i gości. Zadaniem  jego było nie 
dopuścić do ucieczki i gw ałtów , lub 
do w ręczenia chorym  noża, broni, 
albo jakichkolw iek trunków .

To też R anoir koszystajęc z chwili 
dystrakcji p. B ara tte , zręcznie rzucił 
P errin ie  kulkę z pap ieru . P raczk a  
pochw yciła ją i schow ała ją za s ta ­
nik . lednocześnie p o d ała  mu p ak ie t

z ciastkam i, w  k tó ry  w sunęła p łaską 
flaszkę absyntu , u lubiony napój 
Paw ła.

— To spraw i przyjem ność — my­
ślała. —  Jeden  raz nie zaszkodzi 
mu, zresztą tak  mało tego.

P ow ietrze  staw ało  się coraz cięż- 
szem. Zdała rozlegały  się już g rzm o­
ty, zapow iadające burzę n ieuniknio­
ną, ogrom ną.

— Muszę już iść, bo  złapie mię 
deszcz. W eź to  ciasto  — rzekła 
P errina .

P . B ara tte , w idząc z jednego b o ­
ku zaw artość  pak ie tu , nie p o d ejrze­
wał, że w środku  m oże być co in­
nego i pozw olił P aw łow i zab rać  go.

P errina , po  w yjściu z zakładu, 
rozw inęła kulkę papierow ą.

Spostrzegłszy  pism o tajem ne, za­
d rżała  z obaw y jakiegoś znow u ro z­
kazu strasznego. P ow iedziała  sobie, 
iż gdyby tak  było, na ten  raz nie 
spełni go.

N a kartce  napisane były słowa:
„D or dziśw ie em i: czorem oó asol 

smejcze asi kajnam  d o re  m ienaskw e 
mif rzem on ido tsou ris".

W  jednej chwili odcyfrow ała  ro z­
kaz następujący:

„D ziś w ieczorem , o ósmej, czekaj 
na mnie na skw erze M ontsouris“.

K rzyknęła z radości, gdyż na ten  
raz  nie narzucał jej polecenia n ie ­

bezpiecznego i ze zdziw ienia, gdyż 
zapow iadał ucieczkę.

—- C iekaw am  w  jaki sposób  uda  
m u się to  zrob ić?...: Z resztą, opow ie 
mi sam  dziś w ieczorem .

XV.
R anoir po  rozstan iu  się z Per-‘ 

rinną, w rócił do ro tundy.
C zując suchość w  gard le , częścią 

z pow odu  pow ietrza  gorącego, czę­
ścią w skutek  ożyw ionej rozm ow y 
z P errin n ą , w szedł do ćeii, schow ał 
ciastka i w ysączył bu teleczkę absyn­
tu, p rzyniesioną mu przez n ieroz­
w ażną kochankę.

A le jakkolw iek ilość jego była 
niewielkę, podzia ła ła  na  niego, jak 
piorun.

Zaledw ie w ypił, uczuł uderzenie 
krw i do g łow y i zaw ró t tak  m ocny, 
że musiał się położyć na łóżku. Le­
żał n ieruchom ie i ty lko o d d y ch a ł 
ciężko,

Tym czasem  w arjaci, nie m ogąc 
się go  doczekać, zaniepokoili się 
i zaczęli go  w zyw ać, krzycząc: 

Ranoir! Ranoir!
Jak iś  ob łąkaniec huknaj głosem  

grzmiącym :
- Ty śpisz B rutusie, a  Rzym 

jęczy w  okowach!
P aw eł p raw ie  p rzez dw ie godzi­

ny pozostaw ał w  tym  stanie.

c. d. n.



urzędu ubezpieczeń ze Lwowa, pp. 
Grzegorz Benedyk i Bulanda i przy­
stąpili do rewizji pow. kasy chorych.

Sądzim y, że rozpoczęte tak ener­
giczne przez komisarza kasy, dra. 
M ichałowskiego dzieło oczyszczenia 
tej insłulucji z żywiołów szkodliwych, 
przy pomocy przybyłych rewiden­
tów posunie ^ ię  znacznie naprzód

(s) Z d ją ć  an ten y ! Powszechne 
zdumienie wywołało rozporządzenie 
zarządu Tow. Hrabib Renard, który 
wszystkim właścicielom radioodbior­
ników, mieszkających, w domach 
Tow. Hrabia Renard kazał zdjąć 
anteny, mimo, iż założone były 
przedtem za uprzedniem zezvroieniem 
zarządu. Motywy tego rozporządze­
nia są  takie, iż wskutek anten domy 
tracą estetyczny wygląd.

(s) S p ro s to w a n ie . Nazwisko 
staruszki, która zginęła śmiercią 
tragiczną w studni na Środuli brzmi 
Prusek,, a nie Pławek, jak myinie 
wydrukowano w numerze wczo­
rajszym.

(s)- K ró tk o trw a ły  s tra jk . W dniu 
2 b. m. o godz. 8.30 robotnicy huty 
»Milowice« w m łotkam i i gwcźdizar- 
ni w liczbie około 100 osób, częścio­
wo przerwali pracę, wysyłając d e ­
legację do dyrekcji z żądaniem pod­
wyższenia zaliczki przedświątecznej. 
2'aliczka przez dyrekcję została 
częściowo uwzględniona i robotnicy 
o godz. 10 ej przystąpili do pracy.

(s) Z w y ro d n ia łe ś . Sp isano  pro- 
tekuł na Henryka - Hila Zielonego 
z Pilicy za dokonywanie czynów 
lubieżnych z dziewczyną 10 letnią.

(s) N a g ła  śm ie rć . Robotnik 
S tanisław  Szczypka, lat 43, zam. 
w Modrzejowie, przechodząc ulicą 
Szosow ą w Niwee, zm arł nagle. 
Lekarz stwierdził, że śmierć nastą­
piła wskutek udaru sercowego.

(s) N a  g o rą c y m  u c z y n k u . Przy 
zbiegu ulicy W arszawskiej i Modrze- 
jowskiej, -ujęto Edw arda M ałeckiego 
(B. Prusa 6) w chwili gdy usiłow ał 
skraść torebkę z zaw artością 20 zł. 
Janinie Jasińskiej z Grodźea.

Z Będzina.
(b) O so b is te . M agister praw 

W ładysław Głażewski, pełniący o- 
becnie obowiązki sekretarza pow. 
sejmiku, został mianowany inspek­
torem sam orządu pow. sejmiku bę­
dzińskiego.

Stanow isko sekretarza sejmiku, 
w dniu dzisiejszym objął p. St. 
Narbutt.

(b) P o s ie d z e n ie  w y d z ia łu . Dziś

C e l a
więzienna.

31.

Na pierw szem  pię trze  znajdow ały 
się trzy  pokoje, nie przedstaw iające 
nic godnego uw agi, oprócz znajdu­
jącego się w  każdym  z nich uk ry te­
go w  pod łodze okienka, p rzez k tó re 
m ożna było w idzieć, co się dzieje 
w  dolnej sali.

N akoniec po za głów nym  k o rp u ­
sem m ieszkania wznosił się paw ilon, 
k tó rego  drzw i i okiennice, o każdej 
porze, były zam knięte; od  czasu 
pow stan ia zakładu, w stęp  tam  nie 
był dozw olony żadnem u ze zw yczaj­
nych klijentów.

T aką była restaurac ja  „pod  N ie­
boszczykam i”.

N azw ę p o d o b n ą otrzym ało to  p o ­
nure miejsce, od  bliskości cm entarza 
M ontm artre.

W  dzień najw iększą klijentelę 
stanow iło kilku g rab arzy , lecz z na­
dejściem nocy, nadciągały  tu  osobis­
tości podejrzane, należące do najo­
hydniejszych w arstw  społeczeństw a 
stolicy.

Właściciel, nakładu był to  czło- 
. Wiek, o d  cz terdziestu  do oięć-

o godz, 4-ej popoł. w sali starostw a
• sądzie się posiedzenie wydziału 

pow. sejmiku.
Na posiedzeniu między innemi 

sprawam i omawiana będzie sprawa: 
czy udzielić pożyczek na budowę 
domów mieszkalnych właścicielom 
nieruchomości, czy też sumę tę, w 
wysokości 225 tysięcy zł. przezna­
czyć na budowę szkoły,

(b) Ż  z a rz ą d u  m ia s ta . Na o- 
statniem posiedzeniu zarządu miasta 
uchwalono przeprowadzić remont 
budynków na folwarku Krzykawka 
pod Sławkowem, na .miejsce Jana 
Leśniaka wybrano na członka ko­
misji szacunkowej od placów budo­
wlanych p. Antoniego Stułę z Gzi- 
chowa i wobec trudnych warunków, 
finansowych 50 mieszkańcom Bę­
dzina rozłożono na rety.

(b) Z  ż y c ia  sp ó łd z ie lc z e g o . W 
ubiegłą niedziele odbyło się w sali 
na górze Zamkowej ogólne dorocz­
ne "zebranie, członków spółdzielcze­
go slow. spożywców w Będzinie. 
Przewodniczył obradom p. F. Że­
browski, sekretarzował p. S. Kono­
pa. Z odczytanych pp. Szwankow- 
kowskiego i Piszczyka sprawozdań 
wynika, iż stow, pąsiada około 800 
członków, naogół jednak zaintereso­
wanie placówką jest bardzo słabe,’ 
gdyż jak  wynika z dowodów, ko­
rzysta ze spółdzielni stale zaledwie 
około 50 członków. Stowarzyszenie 
posiada sklep przy ul. M ałachow­
skiego filję w Łagiszy oraz w łasną 
piekernię w Będzinie O brót w skle­
pach wynosił 114 tysięcy zł. w pie­
karni 181.255 zł. Czysty zysk ze 
sklepów stanow ił 761 zł. z piekarni 
5561 zł. Z otrzymanej nadwyżki przez­
naczono 20 proc. na fundusz spo­
łeczny, 5 proc. na dywidendę od u- 
działu i 1.8 proc, jako zwrot od za ­
kupów'. Spraw ozdanie przyjęto i u- 
dzieiono radzie absolutorium jak rów­
nież zaaprobowano budżet na rok 
bieżący: dla niekarni w wysokości 
31. 568 zł. dla sklepów w w ysokoś­
ci 12.900 zł. Następnie załatwiono 
ważną dla spółdzielni sprawę, mia­
nowicie połączenie się z powszech­
ną spółdzielnią w Sosnow cu Tego 
rodzaju fuzja wpłynie, dodatnio na 
poważne zmniejszenie kosztów han­
dlowych, personelu i umożliwi więk­
sze obroty. Na.rrtieisce ustępujących 
osób do rady w'eszli pp: dr. T. Kwaś- 
jiik, L. Mazurkiewicz, A. Kłapcia i 
J. Piszczyk,

(b) S z a b lą  w  ram ię . Jeden z 
posterunkowych, przechodząc ul. 
M ałachow skiego został wezwany 
przez właścicielkę piwiarni Małkę

dziesięciu la t mający, herkulesow ej 
postaw y, odznaczającej się szczegól­
nie ogrom nem i rękam i.

Nazyw ano go  B ouqiliartem , p raw ­
dopodobnie jednak, było to  nazw isko 
zmyślone.

Być może, iż kilku uczęszczają­
cych oddaw na tu  gości, w iedziało 
jak się gospodarz  rzeczyw iście n a­
zywa... lecz nie zdradzało  jego tajem ­
nicy.

Jeden  człow iek o mało co jej 
nie odkrył.

Był to  ło tr, nazyw ający się T ibart, 
dobrze  znany sądow ej w ładzyl U- 
częszczał on od  niejakiegoś czasu 
do restauracji „pod  N ieboszczykam i,,, 
nie płacił jednakże nigdy i dług jego, 
zapisyw any stąrann ie  w końcu do ­
szedł do niezw ykłych rozm iarów .

B ouquillart nie lubił pożyczać, 
b io rąc  przyk ład  z m rów ki w  bajca.

Pew nej nocy uczynił kilka uw ag, 
w tym  w zględzie swem u klijentow i.

T rafił nie w  porę...
T ibart, k tó rego  poprzedniej nocy 

spo tkała  jakaś nieprzyjem ność, ażeby 
pocieszyć się, w ypróżniał bez m iary 
kieliszki. T runek  U B ouquillarta  nie 
w ieie kosztow ał, lecz był szk a ra­
dny.

W krótce T ib a rt p odp ił sobie, a 
podpiw szy stał się według- zwyczaju 
zby t gadatliw y.

P rzy  pierw szych słow ach gospo- 
spe-darza podniósł na niego oczy,

♦ ❖ * * * * • .  -
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I I  UWAGA: ceny niskie, konkurencyjne i

Szaję do uspokojenia 4 awanturu­
jących się mężczyzn. Po wejściu do 
lokalu policjant wezwał awanturują­
cych do spokoju i rozejścia się. 5 
osobników  opuściło na wezwanie 
piwiarnię, czwarty zaś, Kozera W ła­
dysław, (zam. na Ksawerze) rzucił 
się na policjanta i uderzył go ręką, 
a następnie trzymanym w ręku ta ­
sakiem  usiłow ał go uderzyć powtór­
nie.

Policjant ciął go wtedy szablą 
w ramię, zadając mu lekką ranę. Ko 
zerę doprow adzono do komisarjalu.

Z Dąbrowy.
(d) P rz y ję c ie  k s . b isk u p a  K u­

b in y . O negdsj odbyło się posiedze­
nie komitetu przyjęcia ks. biskupa 
Kubiny w Dąbrowie.

Powitanie nastąpi dn. 13 b. m. w 
piątek o godz. 6-ej wiecz. przy ko­
palni tow. franko-polskiego, gdzie 
Stanie bram a tryumfalna. Przem ó­
wienie wygłosi inż. W eber i dyr. 
Grabiński.

Ks. biskup Kubina zwiedzi miej­
scowe szkoły, szpitale i inne insty­
tucje. Po  ukończeniu ceremonji na 
drugi dzień przyjęcia, t. j. w sobotę

staraniem  komitetu wydany zostanie 
obiad, a wieczorem w sali kina 
»Kometa« odbędzie się uroczysta 
akadem ja. .

(d) B e z ro b o tn i  d o m a g a ją  s ię  
ż y w n o śc i. Wczoraj w godzinach 
przedpołudniow ych przybyło do m a­
gistratu około 50 bezrobotnych, do­
m agając się wydania im kwitów na 
żywność na święta. Kierownik ek­
spozytury funduszu bezrobocia obie­
ca ł bezrobotnym spraw ę załatwić 
pomyślnie. Bezrobotni śpiewając 
«czerwony sztandar», opuścili sp o ­
kojnie lokal m agistratu.

(d) N ie u d a n a  n o c n a  „ p rz e p r o ­
w a d z k a " . W nocy z dnia 2 na o 
b. m,, posterunkowy policji zatrzy­
m ał na Ksawerze, W. M ylewskiego, 
ostatnio bezrobom ego, który najspo­
kojniej n iósł półszafek kuchenny. 
Przeprow adzka nocna w ydała się 
policjantowi podejrzana, przyczem 
Mylewski nie umiał- się wytłuma­
czyć, skąd  i dokąd ten mebel niesie. 
A.matora cudzej w łasności odpro­
wadzono do aresztu w celu odszu­
kania prawego w łaściciela skradzio­
nego półszafka.

W Radzyminie ukamienowano robotnika
D ziki a k t z e m s ty  z a  z ra n ie n ie  n o żern  to w a rz y s z a .

Dzika scena, przypom inająca cza­
sy  średniowieczne, rozegrałaś ię w 
Radzyminie.

W miejscowej cegielni raczyli się 
wódką dwaj robotnicy S tan isław  
Gaje i W ładysław  Biernacki.

Podnieceni alkoholem biesiadnicy 
rozpoczęli namiętną dyskusję na te­
maty polityczne.

Rozbieżność zdań sta ła  się po­
wodem zażartej kłótni, która prze­
mieniała się w bójkę. W pewnej

krw ią  nabiegłe.
— C óż to! —  o d p arł g rub iańsko  

— dlaczego tak  źle o m nie myślisz?... 
jestem  ci dłużny pew ną sum kę, lecz 
nie zaprzeczam  długu; gdy b ę c -  
miał pieniądze, oddam ; dopóki - 
to  nie nastąp i, daw ać mi !:•?-' 
w ódki, ile zechcę, albo...

—- C óż albo?... — m ruknął B ou­
quillart, nie rozum iejąc zrazu  po-, 
gróżki.

— A lbo  — ciągnął T ib a rt — p o ­
wiem w szystkim  t w y m  g o ś­
ciom, k to  jesteś, i każę ci zam knąć 
tw ą budę...

B ouquillart zaklął energicznie.
— Do m iljona p iorunów , — za­

w ołał w ściekłością w  głosie.
— A lboż to  tru d n o  zam knąć ci 

budę... — p rzerw ał T ibart, w zrusza­
jąc ram ionam i... n iech inni ty lko do 
b rze  ci się p rzy p atrzą , a poznają 
rów nież k to  jesteś... Ai p raw d a , za­
puściłeś b ro d ę , na czole nakłółeś 
sobie szpilką m ałą strzałkę, lecz wie- 
rzaj mi, ludzie są podejrzliw i, m a­
ją oko i pom im o tych  w szystkich 
ozdób, nie po trzebnych  d la ciebie, 
oddaw na poznałem ...

—  Kogo?... Mów... dokończ...
—  Pew nego  L artigua, niegdyś 

strażn ika w  M azas, p rzeznaczonego- 
szczególnie do strzeżenia celi num er 
7, k tó ry  następn ie  skazany  został 
na  trzy  la ta  w ięzienia za to , iż p o ­
zw olił uciec w ięźniow i.

chwili Gaje sięgnął do kieszeni ! 
wydobył nóż.

— Ty, inaczej mówisz, fos ty mój 
wróg! — zaw ołał i z femi słowy 
pchnął towarzysza w bok.

. Biernacki zerw ał się z ławki. R a­
na była powierzchowa, ale ponieważ 
ostrze noża przecięło arferję, silnie 
krwawiła.

Zataczając się wybiegł z izby i 
pobiegł w kierunku posterunku poli- 
cyinego. Spotkaw szy po drodze po-

ggausasBess zsawae*

B ouquillart n ic nie odparł, lecz 
w estchnął g łęboko  i zbliżył się do 
T ibarta .

—  A  co —  rzekł tenże, z cyni­
cznym  uśm iechem  —  n iep raw daż?

—  B ądź cicho!
— P rzecież złagodniałeś.

M ógłbyś mnie zgubić.
— W iem  to  dobrze.

A  więc, od  dn ia  dzisiejszego., 
p rzyrzekam  ci, iż n igdy  ci niczego 
nie odm ów ię.

N areszcie —  dorzucił T ibart, 
w ym ieniając kieliszek — bąd ź  sp o ­
kojnym  i nie obaw iaj się niczego, tem - 
bardziej, że jeśli ty lko jestem  d o b ­
rze  pow iadom iony, jak  m ów ią
gazety , —  niedługo znów  się o tw o ­
rzy  kopaln ia  w  głębiach.

L artigue czyli B ouqu illart p o ru ­
szył się...

— A! a! — rzekł p rzym rużając  
— oko przygotow ujesz znów  coś 
now ego.

— Być może.
— Sam ?
—  Nigdy.
— W  tak im  razie z kim ?
— O! z ^przemysłowcem... k tó ry  

nie w yciera posadzek , najp ierw szych  
salonów .

d. c. n.



sterunkowego opowiedział mu o 
dokonanym zamsehu. Posterunkowy 
udał się do budynku posterunku, 
aby zawiadomić o zajściu komen­
danta.

Wkrótce kilku policjantów wyru­
szyło do cegielni, aby aresztować 
Gaica.

W międzyczasie Biernacki skie­
rował się ku domowi. W drodze 
spotkał kilku koiegów.

— Władziu! co ci to ?  — zapy­
tali widząc krew na jego ubraniu.

— Gaje mnie pchnął nożem — 
wyszeptał zbiełałemi wargami ran­
ny, przyciskając krwawiącą ranę.

— Gdzie on jest?  My się z nim 
rozprawimy! — posypały się groźby 
i grupa przyjaciół Biernackiego 
skierowała się do cegielni.

Weszli do izby, gdzie siedział 
Gaje przy napoczętej butelce wódki.

— Brać go! — rzucił hasło pro­
wodyr bandy.

Kilka par silnych ramion wycią­
gnęło się w stronę Gajca. Wywle­
czono go na dziedziniec i tam do­
puszczono się nad nim samosądu.

Przyjaciele Biernackiego schwy­
cili leżącego na podwórzu cegły 1 
rozpoczęła się dzika scena kamie­
nowania.

Ugodzony kilkakrotnie cegłami 
w głowę du je  zwalił się okrwa­
wiony na ziemię.

Wtedy dwaj z mścicieli wywlekli 
ł  magazynu ciężkie szpadle do k o ­
pania gliny i zaczęli niemi okładać 
leżącego.

Dziką tę scenę przerwała na 
szczęście policja, przybyła celem a- 
cesztowania Gajca. Z trudem wyr- 
■%e.:o go z rąk rozwścieczonych ro- 
jPbrofków.

W stanie bardzo ciężkim prze­
wieziono go do miejscowego szpitala.

Walu© Zgromadzenie 
Członków Banku Zagłębia w Sosnowcu

S p ó łd z ie ln ia  z  o g r a n . o d p o w .

(dawniej Iow. Pożyezkowo-flsżcządneśeiewe w Sosnowcu)
odbędzie  się w  niedzielę, dn ia  15 kw ietnia 1928 roku  o godzin ie  2-ej po  po ludm u 

w lokalu  w łasnym  w S osnow cu , ul. M ałachow sk iego  N r. 9.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokułu z ostatniego Wainego Zgromadzenia.
5. Odczytanie protokułu z odbytej rewizji przez Zw azek Rewizyjny.
4. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej za 1927 rok, przyjęcie bilansu, udzielenie pokwito- 

wania Zarządowi i Radzie Nadzorczej.
5. Podział czystego zysku.
6. Zmiana paragrafu 7 statutu.
7. Określenie najwyższej sumy zobowiązań, iakie m ^ e  zaemgać spółdzielnia.
8. Zatwierdzenie budżetu na 1928 rok.
9. Wybór 2-ch członków Rady i 1-go członka Zarządu w myśl §§ 13, 19.

10. Wolne wnioski.
W razie braku kompletu odbędzie się Walne Zgromadzenie w drugim terminie w tym samym 

dniu i miejscu o godzinie 3-ej po południu z tym samym porządkiem obrad.

Zarząd Banku Zagłębia
Spółdz. z  ogr. odp.

Baczność! Ważne dla Pan. Fel. 7-28.
Pamiętajcie, że najlepsza pracownia kostiu­

mów i okryć damskich jesi tylko firma
„HSCORIP 8-sśa Ufrmsn w Sesnowsu
uiica M o d rzejew sk a  23 , doai p. flfaramczyka

wejście z podwórza
przyjmuje obsralunki z w łasnego i powie­

rzonego maierjalui 
CENY NISKIE. OBSŁUGA SOLIDNA.

|  PERFUMY, WODĘ K0LOŃSKĄ i PUDRY |
g  §  krajowe i zagraniczne w dużym wyborze g
§  3  i o  **p o l e c a

|  S K Ł A D  M A TERIAŁÓ W  A P T E C Z N Y C H  |

|  MAURYCY REINEł? g
I  S o s n o w ie c , M o d rze jew sk a  3 . §

; ;• 'YNN .... .....i

Warszawa, 5.4.
Nowy iorkS.90 
i.ordyn 45.52*/4 

aryż 35.10%
Wiedeń 125.®
Praga 26.421/ .— 26,41%
W iochy 4 7 .# /»
Belgia 124.41 
Szwajcaria 171.78 
Doi. War. pr. obr. 8.90y,
66/o Poż. Pr*em. Dolar. zł. 75.25—74.75 

Tendencja: ulrzytttatia.

naturalny kuracyjno-ociżywczy fpoa gwaran­
cją) 5.kilogram ow a blaszanka tylko 15.50 zl.

©rzytoy prawe białe
w cenie 20 i 24 zl. za kilogram  

w s k l e p i e
Koziołkowa i fędryczka

SOSNOW IEC, 3-go Maja 21.

Restauracja - skład win i delikatesów

Sp. z ogr. odp.
D ą b r o w a  G ó rn icza , ul. i - g o  M aja Nr. 5 .

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sp rz e d a ż  to w a ró w  
do  dom ów  i n a  m i e j s c u .  — Duży.wybór wina, koniaków , 
lik ierów  pierwsz. tirm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
Porter angielski. — Piwo Grodziockie. — Wino z beczki na litry.

Wkrótce zostanie wpro adzany dział gastronomiczny ze sprze ażą do ćomót# .a wynos.

AK C IE.
Warszawa, 3.4.

B an s D yskontow y ,129.00 
Bank i iandlowy 125.09.
Bank Pol3ki 150.08—150.50
Ei. Dąbrowa. 72.50
C hodórow  151.00
Cukier 74.50
Firlej 54.00—55.00
Węgiel 92.75
Nobel 57.00
C egielski 45,50
Lilpop 41.25—42.00
M odrzejów 46.50
Ostrowiecki 97.00—98.2S— 98.00
Rudzki 55.00—54.00
Starachow ice 65.50—65.75—65.50
Zawiercie 31.25
Borkow ski 19.25
Haherbusz 174,00

T cn iecja  cokolw iek m ocniejsza.

w&W&b&w 8  Ba
|  u su we pdd gwarancją

' i  ^""Tózcf-3 Tielondtkiego 
Cba?*ą.Ls-bor.,Mcf id i o! “ Królfiufco^  ->4> -ś -3-$-

f  Cukiernia „SIELAf
S D ąb ro w a G., 3 M aja 1. Wł.: BA SZKOW SK!

DROBNE OGŁOSZENIA,
Poleca Sz. Kliienteli na święta wielki wybór czekolad, 
czekoladek, cukrów oraz bonbonierek. Własny wyrób 
ciasta, jak: babki, placki, mazurki, torty, bankuchenny,
— oraz na zamówienie specjalne babki petinetowe. —

Wielki wybór baranków ozdobnych oraz stoliczki ze święsonem dia dzieci
Uprasza się o wcześniejsze zamawianie.

K upno i sp rz e d a ż .

Do sprzedania biurko m achoniow e 6 
krzeseł dębowych, N ow y Będzin Che­

miczna nr. 14.

Trzy place do sprzedania, 136 prętów 
przy ul. Rudnej, 112 prętów pod Milowi- 

cami, 165 prętów około  tak zwanych Stu­
dzianek. W iadom ość w administracji „Ex- 
presu Zagłębia",

Meble na raty i za gotów kę najlanie 
u Antoniego T ola Będzin Sialeka 39 

tel. 1.47.

Do  sprzedania sam ochód marki „Talbod 
pólciężarowy na dętkach tyl podwójne 

kola, stan pierwszorzędny. W iadom ość: 
Czeladź, Elektryczna 10.
A/teble różne, biurka, otom any mokietowe 
1 'dyw anikow e w różnych kolorach na do  
godnych warunkach, za gotów kę i na raty. 
S osn ow iec—Pogoń, ul. N ow opogońska 17 
Bracia Antczak.

Różne.
Galas Wincenty zgubii zaśw iadczenie  

złożenia dowodu osob istego  w ydane  
przez W alcownię Hr. Renard.

Brela Józefa zgubiła książeczkę Kasy  
Chorych wydaną w S osnow cu

WODY KOLOŃSKiE i KWIATOWE  
P E R F U M Y ,  PU D R Y , M Y D Ł A  
i W S Z E L K I E  K O S M E T Y K I  
p ie r w sz o rz ę d n y c h firm k ra jow ych  
i z a g r a n ic z n ych  p o ie e a  p o  c e n a c h
c i  •ffsaasnaus.uMiŁiri«Errev<ra-raan M3M*«aasifŁ«g»:>Ł’Ł.^a« cvi««ł « i*ga»B3«inwł

u m ia rk o w a n y ch

■imlgufjówki
Wody kołóńskie

P E R F U M Y
nalepiej i najkorzystniej 

zakupisz w PERFUMERJI

T-wa „S‘IŁA«
Sssjsswśsg, ul. Kościelna

Skład Materiałów Aptecznych

M. JAG1EU0WIC2
Sosnowiec, 3 Maja 7.

Druk. „Expresu Zagłębia" Sosnowiec. uL Teatralna teł. 4-94


